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P R O L E T A R J U S Z E  W S Z Y S T K

PRZED ŚWIĘTEM MAJOWYM.
W  s e tn ą  ro czn icę  zb u rzen ia  B asty lu , p ro le ta r ia t s o -  j

c ja lis tyczny , rep rezen to w an y  p rzez  de leg a tó w  n a  k o n g res  p a ­
rysk i, pow zią ł w sp a n ia łą  m yśl p o p a rc ia  ż ąd ań  k la sy  robo t­
niczej m an ife s tac ją  w  dniu  1 -go  M aja. „R obo tn icy  w szy - \
stk ich  k ra jów  m a ją  w ykonać tę  m an ife s tac ję  w  w aru n k ach , 
jak ie  im n a rz u c a  po ło żen ie  ich k ra ju "  — ta k  brzm iało  zak o ń ­
czen ie  uchw ały . A de leg ac i po lscy , so lidaryzu jąc  się  n a jzu - j
pe łn ie j z p o s tan o w ien iem  ko n g resu , pośp ieszy li za s trzec  s ię , j
że  u  n a s  n ie p o d o b n a  je szcze  o czek iw ać  tak ich  w yników  
ag itac ji z a  św ię tem  m ajow ym , jak ich  spodziew ali s ię  to w a - j  
rzysze  z k ra jów  w olnych.

R zeczyw isto ść  p o k aza ła , że  de legac i po lscy  zby t n isko  j
oszacow ali d u ch a  rew o lucy jnego  m as  p ro le ta r ja tu  po lsk iego , j
N ie p rzypuszcza li oni, że  św ię to  m ajow e s tan ie  s ię  w  P o l-  ,
se e  p u n k tem  zw ro tnym  w  rozw oju  ruchu  so c ja lis tycznego , 
że  n a  w ezw an ie  o rgan izac ji p a rty jnych  po ru szą  s ię  m a sy —  
i w  zabo rze  rosy jsk im  i au stry jack im .

P ie rw szy  obchód  m ajow y  w  K rólestw ie p rzeszed ł 
w szelk ie  oczek iw an ia . W  r. 1 8 9 0 -ty m  w W arszaw ie  św ię ­
tow ało  około  8 ty s ięcy  robo tn ików , co n a  ó w czesn e  w a ­
runki było  liczb ą  o lbrzym ią. M usiano stw ierdzić , że id ea  
so c ja lis ty czn a  n a p raw d ę  p rzen ik n ę ła  do m as  szerok ich , k tó re  
uzna ły  ją  z a  , sw o ją  w łasn o ść . D odało  to  o tuchy  ów czes­
nym  " k ierow n ikom  ruchu  so c ja lis ty czn eg o , k tó rzy  z c a łą  
en e rg ją  zab ra li się  roku  n as tęp n eg o  do p rzygo tow yw ania  
zaw czasu  m an ifestac ji m ajow ej

I p ra c a  ich  w y d a ła  plon obfity, zn a jd u jąc  oddźw ięk  
już i n a  p row incji, zw łaszcza  w  Ł odzi i Ż y rard o w ie , gdzie  
św ię to w an ie  p rzyb ra ło  bardzo  zn aczn e  rozm iary . Jed n o ­
cześn ie  rząd  carsk i unaoczn ił robo tn ikom , że ci, co w alczą  
z k ap ita lis tam i, w  nim  m a ją  w ro g a  n iep rze jed n an eg o . W  Ż y­
ra rdow ie  p o la ła  się  k rew  ro b o tn icza  w r. 1 891 . A w roku  
n as tęp n y m  po tok i krw i p ro le ta r ja tu  za la ły  b ruk  łódzki. 
„ S tre la t’, p a tronow  n ie  ż a le t’ !" — t ak b rzm ia ł ro zk az  ów ­
czesn eg o  w ie lko rządcy  k ra ju , H urki I is to tn ie , n ie  ż a ło ­
w ano  ład u n k ó w : p ad ło  k ilk ad z ies ią t trupów  robo tn iczych , 
a  k ilk a se t ludzi z ran iono . W e  krw i p ro le ta r ja tu  po lsk iego  
p ra g n ą ł c a ra t u top ić  ruch  robo tn iczy , w  k tó rym  —  s łu sz ­
n i e  _  p rzeczu w ał na jw ięk szeg o  sw ego  w roga.

P o ru szo n e  obchodam i m ajow em i m asy  s ta ją  s ię  co ­
raz  po d a tn ie jszy m  g ru n tem  d la  k rzew ien ia  s ię  idei so c ja ­
listycznej. S oc ja lizm  polsk i, c ze rp iąc  siły  żyw otne w  tych 
m a sa c h , z a k re ś la  sob ie  już co raz  śm ie lsze  ce le . W  ten  
sp o só b  p o w sta je  p ro g ram  P . P . S ., fo rm ułu jący  w szech ­
stro n n e  w yzw olen ie  k la sy  robo tn iczej —  sp o łeczn e , po li­
tyczne  i n a ro d o w e. P o d  tym  h as łem  rozw ija  s ię  n asz  
ruch  ro bo tn iczy  po ro k u  1 8 9 3 . A o b chody  m ajow e co roku 
s tw ie rd za ją  w zro st i sz e rzen ie  s ię  teg o  ruchu .

R ok  18 9 3  n a d a je  obchodow i m ajow em u now y c h a ­
ra k te r. W  tym  bow iem  roku  P . P . S . po  raz  p ierw szy

C H  K R A J Ó W ,  Ł Ą C Z C I E  S I Ę !

w y p ro w ad za  robo tn ików  n a  u licę  —  i o d tąd  co roku  w  dzień  
1 -go  M aja odbyw ają  się  u  n a s  m an ifestac je  u liczne. Ś w ia ­
dom y sw ych  dążeń  p ro le ta r ja t polski już nie uk ryw a ich 
w pod z iem iach  k o n sp irac ji, lecz  g łosi o tw arc ie , rzu ca jąc  
w tw arz  rządow i sw e h a rd e  w yzw an ie . W  la tach  n a s tę p ­
nych  m an ife s tac je  u liczne u p o w szech n ia ją  się  co raz  b a r­
dziej. U c ie ra  s ię  zw yczaj p rzy o zd ab ian ia  cze rw o aem i sz ta n ­
da ram i kom inów  fab rycznych , d rzew , drutów  te leg raficznych  
i t. d. G rzm ią  sa lw y  dynam itow e n a  cześć  św ię ta  ro ­
bo tn iczego .

W o jn a  ro sy jsk o -jap o ń sk a  w yw ołuje k o lo sa lne  oży ­
w ien ie  w ruchu  robo tn iczym . O db ija  się  to  i n a  p rzeb iegu  
obchodu  m ajow ego , w  k tórym  b io rą  u dz ia ł już i d robne 
o sad y  fab ryczne  i w ieś w  w ielu  m ie jscach . M anifestac je  
w  la tach  rew olucy jnych  1 9 0 5 — 19 0 6  p rzy b ie ra ją  tak ie  ro z ­
m iary  i k sz ta łty , jak ich  s ię  je szcze  p rzed  rok iem  n ik t chyba 
n ie  sp o d z iew a ł. N igdzie  n a  św iec ie  n ie  obchodzono  d n ia  
1 -go  M aja ta k , ja k  u n a s  —  n a jzupe łn ie jszym  p o w strzy m a­
n iem  ca łeg o  życ ia  p rzem ysłow ego  i hand low ego . P o m im o  
z a la n ia  m ia s t dz ie s ią tk am i ty s ięcy  żo łn ierzy , a rty le rją  i ko ­
zak am i, s tre jk  pow szechny  o g a rn ą ł ogół p ro le ta r ja tu , z a ­
m arł c a 'y  ruch  u liczny  n ie  ty lko w  W arszaw ie  i Ł odzi, a le  
i w  m nie jszych  m ia s ta c h  i o sa d a c h  fab rycznych .

N ad esz ły  cza sy  strasz liw ej reak c ji. R ząd  ca rsk i szu ­
b ien icą , kap ita liśc i lo kau tam i s ta ra li s ię  zg nęb ić  ruch  ro b o t­
niczy. N aro d o w a  D em o k rac ja  o rg an izo w ała  w alki b ra to ­
bó jcze . P o m im o  to i w  r. 1907  p ro le ta r ja t po lsk i w  K ró­
lestw ie  w ysuną ł s ię  n a  czo ło  m iędzynarodow ej arm ji so c ja ­
listycznej. W  W arszaw ie , Łodzi i jej ok ręgu , w  ca ły m  R a ­
dom sk im , C zęsto ch o w ie , Z ag łęb iu  obchód  m ajow y p rzyb ra ł 
olb rzym ie rozm iary , w yw ołu jąc w śc iek ło ść  bezsiln ą  w szyst­
kich  w rogów  ludu p racu jąceg o . B ył to o sta tn i w ysiłek  m as 
sze ro k ich  —  osta tn i od ruch  p o tężny  zd ław ione j rew olucji.

W  la tach  1908  i 1909  św ię tow ano  już tylko częśc io ­
w o. Z n u żen ie  m as  robo tn iczych , s tra sz n e  rep re s je , zdz ie ­
sią tk o w an ie  o rgan izac ji p a rty jnych , n ie s ły ch an e  za rząd zen ia  
w ładz  —  w szystko  to m usia ło  o d eb rać  obchodow i m a jo ­
w em u jego  d aw n ą  św ietność ...

D ziś po łożen ie  ogólne je s t  n ieco  inne  niż p rzed  ro ­
k iem  i dw om a. N ie u s ta ły  w praw dzie  p rze ś lad o w an ia , n ie  
po lep szy ła  s ię  sy tu ac ja  ek o n o m iczn a , a le  św iad o m e ży­
w ioły  robo tn icze  już n ie  s ą  tak  p rzy g n ęb io n e . P ra c a  o rg a ­
n izacy jn a  o s ta tn ich  czasó w  pozw oliła  zago ić  n ie jed n ą  ra n ę , 
z a d a n ą  p ro le ta rja to w i p rzez  jego  w rogów . K oła  to w arzy ­
szy , k tó rzy  odzyskali d aw n ą  w ia rę  w  zw ycięstw o  św ię te j 
sp raw y  w yzw olen ia  p ro le ta rja tu  i k ra ju , ro sn ą  n iepow strzy - 
m an ie . T o  też n iech  teg o roczny  obchód  m ajow y  będzie  
m an ife s tac ją  n iez łom ności d ążeń  po lsk ich  m as  robo tn iczych .

D o  t a k i e j  m a n i f e s t a c j i  w z y w a m y  w s z y s t ­
k i c h  t o w a r z y s z y !



R O B O

Nasze zadania rewolucyjne.
(A rtyku ł  d rug i) .

W  poprzednim  a r tyku le  za s tanaw ia l iśm y  się nad  obo­
w iązkam i p a r t j i  rew olucyjnej w czas ie  pokoju .  W ykazyw a­
liśmy, że w łaśn ie  w epoce za s to ju  należy się przygotow yw ać 
w szechs t ro nn ie  do czeka jące j  n as  walki zbro jne j .  Bo tylko 
j  a r t j a ,  p rz y g o to w a n a  zaw czasu  do k a teg o ry cz n eg o  ro zs t rz y g ­
n ię c ia  w szys tk ich  k w es t j i ,  w y łan ia jących  s ię  w dobie w rze­
n ia  rew olucy jnego , zdo ła  sp ro s ta ć  spa d a ją cy m  n a  n ią  z a d a ­
niom. Tylko p os iadan ie  ok reś lonego  p la n u  może uchron ić  
p a r t j ę  rew o lu cy jną  od w ykolejen ia  się pod parc iem  nowych, 
[d ezorgan izow anych  żywiołów, l iczn ie  w ta k ich  w ypadkach  
nap ływ ających  do p a r t j i .  „ W  tak ie j  chwili —  pisaliśmy —  
wszys tk ie  w ładze p a r ty jn e ,  od C. K. R. aż do n a jd ro b n ie j ­
szego k om itec iku  fab rycznego , czy w iejsk iego , powinny wie­
dzieć, co m a ją  czynić , j a k ie  h a s ła  i rozkazy  w ydawać, aby 
zapew nić  rew oluc ji  możliw ie najwięcej szan s  p ow od zen ia" .  
Mówiliśmy o konieczności p rzyg o tow a n ia  p lan u  przyszłego 
p ow stan ia .

Tu należy powiedzieć słów p a rę  o samym ch a ra k te rz e  
p la n u  po w stan ia .  Ludziom, n iezua jącym  się n a  sp raw ach  
w ojskowych, w ydaje s ię ,  że możliwym j e s t  p lan  ścisły, do­
k ładny ,  opracow any w szczegółach .  Tymczasem ta k  wcale 
n ie j e s t .  S z taby  p ań s tw  w p lan ach  wojennych o p racow u ją  
zwykle z ca łą  d o k ła d n o śc ią  tylko sposób k on ce n trac j i  wojsk  
o raz  ogólny k ie run ek  p o su w an ia  się w o jska  n a  począ tku  k a m -  
p an j i .  N apoleon, Moltke i inn i znakom ici s t ra t e g ic y  i n a j ­
lepsi znawcy sp raw  w ojskow ych tw ie rd z ą  je d n o zg o d n ie ,  że 
m ożna  opracow ać tylko począ tek  k a m p an j i ,  ponieważ dalszy 
je j  b ieg  i rozwój zależy przedew szys tk im  od po s tę p o w an ia  
i zachow yw ania  s ię  n ieprzy jac ie la .  N aw et  plany b itw  sp ro ­
w a d z a ją  się do op rac o w a n ia  szczegółowego ich  począ tku ,  gdyż 
d a lsza  ich  kolej zależy od okoliczności zm iennych.

To sam o dotyczy i p lanu  rew olucji  —  i to  w je szcze  
większym s to p n iu ,  bo tu  s ię  m a  do czyn ien ia  z w iększą i lo ­
śc ią  n iew iadom ych i z p rze w a g ą  n iep rzy jac ie la  n a  tym te re ­
nie ,  n a  k tó rym  mamy dzia łać .  Pom im o to w szystko ,  o za ­
sadn iczych  rysach  p lan u  możemy myśleć. —  i te  m o g ą  i po ­
winny być opracow ane.

Z ad a n ia  rew olucji  r o z p a d a ją  s ię  n a  poszczególne działy, 
k tó re  rozp a trzym y  po kolei, poczynając  od o r g a n i z a c j i  
p o l i t y c z n e j .

Do p rzep row ad zen ia  rewolucji  nie w y s ta rc za ją  o r g a n i ­
zac je  pa r ty jn e .  Musi być u tw orzony  r z ą d ,  k tóryby ok re ­
ślił swój s to sun ek  do w szys tk ich  czynników , is tn ie jący ch  na  
opanow anym  przezeń te ren ie .  Podczas kiedy s t r o n n ic tw o , 'p a r l j a  
po l i tyczna  nie j e s t  o b o w iąz an a  opanow yw ać c a ło k s z ta ł t  życ ia  
n a  danym  te ren ie  i może uw zg lędn iać  tylko pewne objawy 
życia ,  rzą d  musi w yraźnie zaznaczyć swe stanojwisko wzglę­
dem w szys tk ich  ludzi i s tosunków  i w yc iągnąć  z tego  p ra k ­
tyczne  konsekw encje .  W  czasach  rew olucyjnych  s tro n n ic tw o ,  
k tó re  chw y ta  w swe ręce k ierow nic tw o polityczne,  m usi  odpo­
wiedzieć n a  mnóstwo kw est j i ,  dotyczących  życia bieżącego. 
Ruch uliczny i d rogowy, sp ra w a  o tw ie ra n ia  i z a m y k a n ia  sk le ­
pów, sp ra w a  pracy fab ry czne j ,  pracy w polu, bezp ieczeńs tw a  
publicznego  i t .  d. —  wszystko to m usi u regu low ać  rząd  re­
wolucyjny, w ydając  odpow iednie  n akazy  i in s t ru k c je .  Gdyby 
s ię  nie pod ją ł  reg u lo w a n ia  tych objawów  życia z; własnej 
podnie ty ,  to się do niego zw rócą  za in te re sow an i  i '  b rak  
z j e g o ' s t r o n y  odpowiedzi zmniejszy j e g o  pow agę. Ado. u tru d n i  
mu ogrom nie  je g o  s tano w isko  j zm niejszy  szanse  pow odzenia  
je g o  planów. M u y  więc on ro zs t rz y g n ąć  wszystkie  w ysuw a­
j ą c e  się n a  porząd ek  dzienny  spraw y —  czy to swym wpły­
wem m ora lnym , czy też. siłą .

P rzy k ład  yviplkjej n ieudolnośc i pod tym w zględem daje  
n a m  t.  z. „ r e p u b l ik a  so snow ieck a"  podczas  o s ta tn ie j  rew o­
lucji.  Nie o kreś l i ła  on a  swego s to su n k u  do całych g ru p  lu ­
dnośc i,  j a k  w ojsko, po l ic ja  i t. d. Ż aden  rozkaz  w s to s u n ­
ku  do tych czynników  nie zos ta ł  wydany, co oczywiście m u ­
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siało  s ię  odbić  fa ta ln ie  n a  is tn ien ie  „ r e p u b l ik i " ,  w której  
żadne  zm iany  nie do tknę ły  g łów nych sił w roga .  Daleko roz­
sądniej  pos tępow ali  ludz ie ,  k ie ru jący  t. zw. „ r e p u b l ik ą  o s t r o ­
w ie c k ą " .  Weszli oni we wszystkie s to su n k i  i s ta ra l i  s ię  re ­
gu low ać cale życie na  te ren ie  „ r e p u b l ik i " ,  k tó ra  u p a d ła  
w łaśn ie ,  w chwili kiedy była z a ję ta  regu lo w an iem  sprawy nie­
zm iern ie  w aż n e j :  s tosunków  w zajem nych  p arobków  a  o byw a­
te li z iem skich .

Um iejętne rea g o w a n ie  n a  kw est je  życia p rak tyc zn e go  
zw łaszcza  ważnym je s t  t a m ,  gdzie  —  j a k  u nas  —  p o w aga  
rz ą d u  rew olucyjnego  op ie ra  s ię  p rzedew szys tk im  n a  sile m o­
ralne j i gdzie  te n  rzą d  dopiero  po zupełnym obalen iu  p a n o -  
w an ia  obcego uzyskuje  fak tyczną  w ładzę ca łkow itą .

P ierw szym  obowiązkiem po u tw orzen iu  rząd u  j e s t  o g ł o ­
s z e n i e ,  ż e  r z ą d  i s t n i e j e ,  poczym należy wyznaczyć 
ag ien tów  loka lnych ,  r e p rez en tu jący c h  w ładzę,  o trzym an ą  od 
rzą d u .  Temi a g ie n ta m i ,  k ie row nikam i lokalnem i pow inni być 
ludz ie ,  O rjen tu jący  się w sy tua c j i ,  ludzie tacy ,  k tórzyby , od ­
p o w iada jąc  n a  z a g a d n ie n ia  życia codz iennego , n ie  na ra ża l i  
n a  szw ank  pow ag i  władzy rząd ow e j ,  lecz przeciw nie  w zm ac­
n ia l i  j ą  i u t rw a la l i .  Lokalni ag ieuc i  r z ą d u  rew olucyjnego  
nie powinni popełn iać  b łędów, dy skredy tu jących  ich  moco­
daw cę a  razem  z n im i sp raw ę  rew olucji .  P rzyk łady  n ieod­
pow iedn iego  p o s tę p o w an ia  k ie row ników  loka lnych  są  ba rdzo  
liczne w życiu o s ta tn ie j  rew olucji .  Taki f a k t  u spo łeczn ien ia  
p ro d u k c j i  w ęg la  n a  „ S a t u r n i e "  wobec zupełne j n ieudolnośc i 
k ie row ników  ru c h u  i n ie liczen ia  się ich z ca łoksz ta ł tem  s to ­
sunków  ekonom icznych , ju ż  po trzech  d n iach  doprow adzi ł  do 
reakc j i  an ty soc ja l is ty czn e j  i co zn iechęcen ia  robo tn ików . D ru ­
g im  podobnym fak tem  było za ła tw ian ie '  przez .socjalistów 
w Łodzi sp raw , na jzu pe łn ie j  nie nad a ją cy c h  się do za ła tw ia ­
n ia  przez władze rew olucyjne (s to su n k i  między dziećmi a ro ­
dz icam i,  m ężam i a . żonam i podczas, t.. zw. „k o n s ty tu c j i  fab ­
ry cz n e j" ) .  N a to m ia s t  idea lnych  przykładów  z dziedziny o r g a ­
nizowania, w ładz  loka lny ch  d o s ta rc z a  r.  1 8 6 3 .  W ówczas 
ag ien tów  rz ą d u  słuchali,  n ie  ty lko przeciw nicy p ow s tan ia ,  ale 
n a w e t  wrogow ie polski.  Obywatele z ie m s c y -R o s ja n ie  op łaca li  
p o d a tek  n a  rzecz rzą d u  rew olucyjnego . We w szystkich m ia s ta ch  
i m ia s te cz k ac h  byli czynni r ep rez en ta nc i  władzy r z ą d u  rew o­
lucy jnego ,  k tóry  w ten  sposób p o k ry ł  kraj  cały s iec ią  swej 
o rgan izac j i .

Koniecznym j e s t  p u b l i c z n e  o g ł o s z e n i e  w o j n y ,  
co daje  rozpęd  ruchow i i zapew n ia  poparc ie  mas" [d ezo rg a­
nizowanych . Ogłoszenie wojny może być dok onane  i „ p o j a -  
p o ń sk u "  (po pierwszych k ro kach  zaczepnych)  i przed rozpo­
częciem walki ,  co zależy w zupełności od p an u jąc ych  w d a ­
nej chwil i  w arunków  politycznych. M anifest ,  og ła sza jąc y  wojnę, 
musi za w ie rać  w sobie za sadn icze  p os tu la ty '  polityczne i spo­
łeczne rz ą d u  rew olucyjnego , ż ą d an ia ,  w imię k tórych  wszczy­
n a  s ię walka . Samo się przez s ię rozum ie,  że pos tu la ty  
społeczne m u szą  iść bardzo  daleko ,  nie powinny one j e d n a k  
p rze k ra cz ać  g ran ic  urzeczywistnialno.ści , nie być. n iedorzecz-  
nemi ( ja k  owo uspo łeczn ien ie  „ S a t u r n a " ) .  S tą d  płynie obo­
wiązek  og lędn ośc i  w ich  formułowaniu...

Głównym zadan iem  rjjądu rew olucy jnego , pierwszym 
je g o  obow iązkiem  j e s t  z a  p e w u i e n i e r e w o t  u c j  i p o- 
w o d z e n i a .  N a p lan  pierwszy więc, w ysuw ają  s ię in te resy  
walki z b ro jn e j ,  in te r e sy  wojny i po .paręip 'tych in te resów  prze­
dew szystk im . sp a d a  na  ba rk i  r zą d u  revyęJucyjnego , ' R ząd  więc 
m usi używać wszelkich* śrudkow , aby . . .p % ąg ą ć , 'a r in j i  rew olu­
cyjnej,  nas tęp n ie  zo rgan izo w ać  wyżywienie ' ta k  a rm j i ,  j a k  
i ludnośc i ,  co wobec n iszczen ia  p r ^ z - r e w o lu c ję  praw id łow ego 
b iegu  życia codziennego  j e s t  b a rd zo  ważnym,, w reszcie do­
s ta rc z a ć  w ojn ie  środków  koniecznych, t u  system konfiskat 
na  rzecz ogółu  m usi być u p r a w ia n y  na  ba rd zo  szeroką; sk a 'ę ,  
zw łaszcza  wobec, wrogiego, s to s u n k u  albg tc h ó rz o s tw a  znacznej 
części klas p os iada jących .  Rząd rewolucyjny np.,_ o ile o p a ­
now ał Z ag łęb ie  Dąbrowskie,.,  m usi .zorganizow ać wydobywanie 
i rozsy łan ie  węgli,,  czynić rekwizycje lyw n ośc iow e  czy to za 
go tów kę  o t r z y m a n ą . z  konfiskat lub’ .podatku rew olucyjnego , 
czy też za  kw itkam i.
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Jak my w czasach pokojowych mamy się przygotowy­
wać do wszystkich tych zadań? Otóż przedewszystkim mu­
simy się wyrabiać na kierowników, bo na nich będzie spo­
czywał cały ciężar pracy organizacyjnej. Od dobrego kie­
rownika wymaga się różuostronności i zrozumienia, że każda 
rzecz ma swoje złe i dobre strony j że należy wybrać,, tę 
drogę, która zapewni maximum dobrego przy minimum złego. 
Waga tych cech u ludzi rządzących jest olbrzymia. Ażeby 
wyrabiać się na przyszłych kierowników, należy stawiać so­
bie pytanie — cobyin robił w tej a tej pozycji, w tych 
a tych warunkach, gdybym musiał regulować te a te sto­
sunki? Jak np. postąpiłbym w sporach fabrycznych? Jak 
zaprowiantowałbym Zagłębie, Częstochowę i t. d.? Jak eksploa­
towałbym kolej? Jak unieszkodliwiłbym władze miejscowe? 
Jak zorganizowałbym opodatkowanie? Jak przeprowadziłbym 
konfiskaty? Samo rozmyślanie nad temi sprawami, omawia­
nie ich z towarzyszami, wypracowywanie odpowiednich pla­
nów, ocenianie ich dobrych i złych stron i t. d. może już 
dać dużo. I tego nigdy nie należy w naszym położeniu za­
niedbywać.

W następnym artykule przejdziemy do sprawy o r g a ­
n i z o w a n i a  samej w a l k i  r e w o l u c y j n e j .

Partja polityczna— czy dom 
warjatów?

Nasi esdecy —  ci „najprawdziwsi", z S. D. K. P. 
i L. —  odegrali bardzo smutną rolę w ruchu zawodowym. 
Pomijamy już ich wybryki terorystyczne względem robotni­
ków odmiennych przekonań, (czego resztki i dziś jeszcze nie 
znikły —  patrz korespondencję „z  fachu piekarskiego" w ni­
niejszym numerze). Ale przez cały czas, kiedy było możli­
we szerokie organizowanie ruchu zawodowego, zachowali się 
oni jako wrogowie interesów klasowych proletarjatu, rozbija­
jąc jego jedność i tworząc własne, p a r t y j n e  związki za­
wodowe —  nielegalne, tajne. Wbrew zasadom, wskazaniom 
i praktyce ruchu zawodowego na całym świecie, wbrew uchwa­
łom S. D. partji Rosji, do której esdecy nasi należą, two­
rzyli oni związki takie, które —- zamiast łączyć ogół robot­
ników danego fachu i przez to potęgować siłę ich wystą­
pień —  dzieliły masę robotniczą, osłabiały jej usiłowania 
i  marnowały je j zasoby na cele, nic wspólnego z ruchem za­
wodowym nie mające. Jak w działalności politycznej, tak 
samo i w ruchu zawodowym esdecy nasi byli szkodnikami, 
utrudniającemi klasie robotniczej je j walkę.

Szkodliwość stanowiska S. D. K. P. i L. w sprawie 
związków zawodowych rozumiana była i przez niektórych 
z ich przywódzców. Na tym tle głównie powstały tarcia mię­
dzy oficjalnym kierownictwem esdectwa a grupą „Solidar­
ności Robotniczej", która potępia zachowywanie się S. D. K. 
P. i L. wobec ruchu zawodowego Wywołało to ostrą pole­
mikę esdeków „najprawdziwszych" ze zwolennikami bardziej 
rozsądnej taktyki.

Tymczasem sprawa „partyjności" czy „bezpartyjności" 
ruchu zawodowego w Królestwie stawała się coraz bardziej 
kwestją nie życiową, lecz czysto teoretyczną. Esdeckie związki 
„partyjne" topniały i nikły z wielką szybkością, pomimo 
rozpaczliwych usiłowań S. I). K. P. i L , pragnącej je zacho­
wać i utrzymać. Bezpartyjne klasowe związki zawodowe pa­
dały jeden po drugim pod ciosami władz rządowych i, jak­
kolwiek tu i tam odradzały się, to jednak żywot ich był 
i jest nad wyraz opłakany i coraz mniej zachęcający do wzna­
wiania tak drogo kosztujących, a tak mało owocnych Usiło­
wań. Ogół robotników bez różnicy przekonań coraz bardziej 
rozumie, że bez swobód p o l i t y c z n y c h ,  bez zagwaranto­
wanej przez konstytucję wolności zgromadzania się, organi­
zowania się, agitowania żywym i drukowanjun słowem, nie

może być mowy o normalnym rozwoju ruchu zawodowego. 
Takie zamknięcie „Jedności", związku, pozbawionego wszel­
kich cech antyrządowych, związku wyraźnie antysocjalistycz­
nego,. dowiodło niezbicie, że obecny „konstytucyjny" rząd 
Stołypinowów, Chomiakowów i Eulogjuszów nie dopuści do 
rozwoju żadnej większej organizacji robotniczej.

Dla każdego wtedy jest jasnym, że wszystkie siły pro­
letarjatu należy skupiać do walki politycznej, bo tylko walka, 
skierowana przeciwko rządowi, może stworzyć warunki, w któ­
rych się ruch zawodowy normalnie rozwinie. Jest to jasnym 
dla każdego —  tylko nie dla naszych esdeków. Oto w po­
czątkach marca nadesłano nam z zagranicy Nr „Czerwonego 
Sztandaru", (datowany 20 marca), w którym znajdujemy 
artykuł naczelny: „W  sprawie naszych najbliższych zadań 
organizacyjnych". Artykuł ten jest niezmiernie ciekawy, ujaw­
nia on bowiem zupełną niepoczytalność kierownictwa S. P. 
K. P. i L., które urządza sobie bezmyślne kpiny z robotni­
ków i ich interesów.

Olbrzymi, wypełniający przeszło ćwierć numeru, artykuł 
omawiany przedewszystkim stwierdza, że dotychczasowe sta­
nowisko S. D. K. P. i L. w sprawie ruchu zawodowego było 
głupie i fałszywe. Wprawdzie „Czerwony Sztandar" wykręca 
się jak może i stara się zwalać winę wrogiego stosunku 
S. D. K. P. i L. do legalizacji związków zawodowych na 
„najbardziej niedojrzałe żywioły". Ale wszystkie te wykręty 
i zapewnienia, że S. D. K. P. i L., „podnosząc wysoko zna­
czenie legalności dla związków zawodowych", nie chciała ich 
legalizować (co zmusiłoby do wyrzeczenia się ich partyj­
ności) z powodu niemożliwości zupełnej, nikogo nie zwiodą. 
Wszyscy bowiem wiedzą, jakim było właściwe stanowisko S. D. 
K. P. i L. właśnie w owym czasie, kiedy legalizacja związków 
zawodowych była rzeczą zupełnie możliwą i przez związki 
bezpartyjne szeroko stosowaną.

Brnąc przez bagnisko wykrętów, „Czerwony Sztandar" 
usiłuje w ten sposób przygotować grunt do wycofania się 
z dotychczasowej pozycji, do niespodziewanego koziołka w kie­
runku —  l e g a l i z a c j i  związków zawodowych. Tak, nie 
dziwcie się czytelnicy! „Czerwony Sztandar" pisze najwy­
raźniej: „legalizacja i zakładanie legalnych związków socjal­
demokratycznych (? !) jest dzisiaj jednym z najpilniejszych 
naszych zadań, nakazanych przez interesy rozwoju naszego 
ruchu"... „...witamy jak najżywiej ujawniający się w naszych 
szeregach ruch, zdążający do zakładania socjaldemokratycz­
nych (?!) legalnych związków zawodowych i przyzywamy (pri- 
zywajem —  wzywamy) wszystkie organizacje oraz towarzyszy 
do najczynniejszego przygotowania sprawy przez najszersze 
jej omawianie i agitowanie za nią. A więc do dzieła to­
warzysze !“ .

Cóż się stało, że to, co było jeszcze przed kilku tygod­
niami niemożliwym, dziś jest pożądanym i koniecznym? Czy 
carat został obalony? Czy zapanowała konstytucja? Czy ro­
botnicy zdobyli wolność prasy, zgromadzeń, stowarzyszeń? 
Oto, jak zapewnia, organ S. I). K. P. i L. „...Kotrrewolucja 
wyczerpała sama siebie. Dalej iść nie można. Nawet w tym 
samym stopniu natężenie trwać nie może (?!). Kozacka ręka 
pogromcy rewolucji, saratowskiego gubernatora Stołypina 
musi (?!) popuścić cugli... Wyczerpanie się kontrrewolucji, 
która przyniosła nam między innemi zniesienie stanów wo- 
jenuych oraz ochrony nadzwyczajnej, oraz poprawa położe­
nia ekonomicznego — oto są znamiona czasu, które w zu­
pełności usprawiedliwiają podjęcie przez naszą organizację 
znowuż kwestji sposobów wyjścia z dzisiejszego zastoju or­
ganizacyjnego i politycznego".

Czytając te słowa, pytamy siebie, gdzie żyją ci pano­
wie, którzy takie głupstwa wypisują? Wszakżeż nie tylko 
zrewolucjonizowane masy proletarjatu, ale nawet przecięt1 i 
burżuje zupełnie nie zauważyli skutków zniesienia stanów 
wojennych i ochron nadzwyczajnych. Szubienice przecież 
skrzypią po dawnemu, w więzieniach, przepełnionych do nie­
możliwości, po dawnemu kwitną tortury, rząd aresztuje i zsyła 
po dawnemu, po dawnemu zamyka stowarzyszenia, okłada
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karam i prasę, zwęża coraz bardziej zakres „możliwości legal­
nych" —  a panowie od „Czerwonego Sztandaru*4 widzą w tym 
wszystkim „wyczerpanie się kontrrewolucji44. W tym samym 
numerze „Czerwonego S z tanda ru44 można czytać o okropnych 
warunkach pracy w takiej Lodzi i jej okręgu, gdzie w na j­
większych fabrykach (u Poznańskiego, Szajblera, Krusze-Eu- 
dera i t. d.) p raca t rw a  po 4 — 5 dni w tygodniu, a redakcja  
tego pisma bredzi o „poprawie położenia ekonomicznego4*! 
Niesłychane! :

Nie, to już  nie są szkodnicy, to są  zwykli szaleńcy, 
których dla dobra oszukiwanych i bałamuconych przez nich 
robotników należałoby w interesach bezpieczeństwa publicz­
nego zamknąć w domu warjatów.

rzystali z tego i podczas ruchu  rewolucyjnego w Rosji po­
trafili zniszczyć prawie wszystkie ślady usiłowań rusyfikator- 
skich cara tu .  Rząd, bojąc się powstania Finlandji,  musiał 
patrzeć, j a k  naród finlandzki niszczy dziesięcioletnią pracę 
s tupajek  carskich i u trw ala  swą samodzielność.

Finłandczycy nie próżnowali. Przygotowując się do 
powstania i gromadząc broń, kładli oni jednocześnie podwa­
liny nowego ustro ju  politycznego swego kraju .  Uchwalone 
przez sejm finlandzki prawo wyborcze je s t  najbardziej postę­
powym z praw wyborczych wszystkich państw Europy. Daje 
ono bowiem głos nie tylko wszystkim mężczyznom doros ym, 
ale i kobietom. Jes t  ono powszechne, bezpośrednie, równe 
i tajne. Skutkiem takiego postępowego prawa wyborczego, 
jako  też skutkiem nastro ju  opozycyjnego, ogarn ia jącego  całą 
ludność kra ju ,  do sejmu finlandzkiego weszła olbrzym a s to­
sunkowo liczba socjalistów. Pizy pierwszych wybojach na 
zasadzie nowego praw a głosowania w r. 1P07 wybrano 83 
socjalistów, a więc przeszło dwie piątych części ogółu posłów.

Ale F in landja  niedługo cieszyła się swemi zdobyczami. 
Jak  tylko rządowi carskiemu udało się nieco uporać z r tw o-  
lueją  w domu i na innych „ k re sach 44, zaraz się zabrał do 
Finlandji.  Car wydał manifest, najzupełniej niezgodny z kon­
s ty tucją ,  a  więc całkiem bezprawny, który oświadcza, że spra­
wa wojskowości finlandzkiej zostanie rozs trzygnię ta  niezależ­
nie od władz finlandzkich. Ponieważ car wiedział, że se­
n a t  finlandzki nie zgodzi się na ogłoszenie tego bezprawnego 
manifestu, więc mianował na s tanowiska senatorów finlandz­
kich pięciu czyuowników rosyjskich, z których tylko jeden zna 
języki krajowe —  szwedzki i fiński. W ten sposób dopro­
wadzono do ogłoszenia manifestu, który, mało tego, że je s t  
krzyczącym gwałtem, ale wkłada na F inlandję  20 miljonów 
m arek nowego podatku. Oczywiście, że sejm nie zgodził się 
na  uznanie tego bezprawia —  i został rozwiązany.

Rozpisano nowe wybory, które dały bardzo mało po­
cieszające dla Rosji wyniki. Oto liczba posłów socjalistycz­
nych wzrosła do 86 , ugodowcy finlandzcy (t. zw. starofinowie) 
s tracili 6 mandatów, natom ias t  wzmocniła się radykalna par- 
t j a  chłopska, k tóra  zajmuje stanowisko nieprzejednane wzglę­
dem cara tu .  Rząd rosyjski zrozumiał, że po takim sejmie 
nie może się spodziewać uległości, to też gotuje się obecnie 
do nowego ciosu. Wprowadza on pośpiesznie wojsko rosyj­
skie do Finlandji,  a  j e d n o c z e ś n i  wypracowuje plan zniesie­
n ia  konstytucji finlandzkiej, wprowadzenia do Finlandji po­
rządków* rosyjskich i zlania jej z Rosją. To, na  co się nie 
odważył rząd jawnie despotyczny, do tego szykuje się rząd 
niby „konstytucyjny44, popierany przez nacjonalistów rosyjskich.

F in land ja  znajduje  się w przededniu ciężkich przejść.
Ale świadomość polityczna ogółu finlandzkiego, g łęboka nie­
nawiść do Rosji, ogarn ia jąca  lud finlandzki i szeroki rozwój 
ruchu socjalistycznego będą rękojmią, że F in land ja  bez ostrej, 
rozpaczliwej walki nie ustąpi.

W przededniu nowych w alk  Finlandji.
Nie tylko my odczuwamy coraz dotkliwiej wzrost reakcji 

i nacjonalizmu rosyjskiego. Nie tylko na ludność polską spa­
da ją  coraz to nowe ciosy z rąk  rządu carskiego i popiera­
jących  go żywiołów reakcyjno-naejonalistycznych. Gnębienie 
t. zw. „ inorodców 44 odbywa się na całym obszarze potwor­
nego państwa carów. Ormianie i Gruzini, Ukraińcy i  Litwini, 
plemiona syberyjskie i żydzi, —  wszyscy poddawani są coraz 
t )  nowym katuszom i udrękom w interesie centralizmu ro­
syjskiego u rosyjskich warstw panujących. Oczywiście, że 
reakc ja  carsko-nacjonalis tyczna nie ominęła i F inlandji,  k tó­
ra, j a k  dotąd , zachowała jeszcze bardzo znaczną część tych 
swobód i praw, które Rosja dawno już  odebrała innym swym 
„kresom 44.

Finłandczycy, pomimo, że j e s t  ich wszystkiego 2 miljony 
7 0 0  tysięcy, pomimo, że dzielą się oni pod względem naro­
dowościowym na Finów i Szwedów, pomimo, że kraj ich je s t  
ubogi i nieurodzajny, osiągnęli bardzo wysoki stopień wszech­
stronnego rozwoju. Zawdzięczają to własnej energicznej pra­
cy, prowadzonej w w arunkach prawie zupełnej niezależności 
państwowej od Rosji. F in landja  bowiem została 100 la t  temu 
przyłączona do Rosji jak o  samodzielne wielkie księstwo, rzą­
dzące się własną konsty tucją  i tylko posiadające wspólnego 
z Rosją panującego. Car rosyjski był jednocześnie wielkim 
księciem finlandzkim. Przez1 długie la ta  Rosja nie mieszała 
się do spraw wewnętrznych Finlandji,  co pozwoliło Fiuland- 
czykom poczynić olbrzymie postępy w dziedzinie kultury, pod­
nieść dobrobyt i oświatę mas i przetworzyć mały kra ik  pół­
nocny na wzorowo urządzone państewko.

Jednakże w miarę tego, ja k  Rosja za ła tw iała  się z iu -  
n e n i  swemi „k re sam i44, i dla Finlandji nadchodziły coraz 
cięższe czasy. Car Mikołaj II zaraz po wstąpieniu na tron 
zaznaczył swe wrogie stanowisko względem narodu finlandz­
kiego: Nie chciał on przysiądz na konstytucję  finlandzką,
i tylko w obawie przed zamieszkami, któremi grozili Finland- 
czycy, wreszcie to uczynił. Ale, podjudzany przez nacjona­
listów rosyjskich, postanowił stopniowo ograniczać praw a 
Finlandji i przekształcać j ą  na zwykłą prowincję rosyjską. 
1 oto rozpoczęła się walka całego narodu finlandzkiego z biu­
rokracją  carską. Rząd rosyjski urywał po kawałku konsty­
tucję  finlandzką —  naród finlandzki burzył się coraz bardziej, 
protestując o r a z  energiczniej przeciwko rządom Bobrikowa —  
gie i iera ł-guberuatora  Finlandji,  wiernego psa carskiego i wy­
konawcę woli nacjonalistów rosyjskich. Finłandczycy, którzy 
dawniej przeniknięci byli duchem ugodowym i nie mieli ża­
dnych wrogicu względem Rosji zamiarów, wchodzą na drogę 
ostrej walki z caratem. Powstaje p artj a  czynnego oporu, 
której członek Eugienjusz Szaaaian zabija  w biały dzień Bo­
brikowa. P a r t ja  ta , korzystając z wojny japońskiej ,  tworzy 
organizację ,  k tó ra  otwarcie dąży do powstania. Widząc taką 
zmianę w usposobieniu, narodu finlandzkiego, rząd carski, 
który i u siebie w domu i na Wschodzie dalekim miał za 
dużo kłopotu, mięknie i zaczyna się cofać. Finłandczycy sko­

AUGUST BEBEL
Niedawno skończył 70 la t życia wódz liiemiecl ieli so­

cjalistów August B e b e  1, jeden z tych,, którzy .stworzyli 
dzisiejszy ruch socjalistyczny w Niemczech i zbudowali prole­
tar ia towi niemieckiemu jego potężną organizację .  , Cały świat 
socjalistyczny składał w. dniu tym hołd sędziwemu w eterano­
wi i patry jarsze socjalizmu, czcząc wiekopomne zasługi męża, 
który swoje zdolności, n iezłomną euergję i pracę całego ży­
cia oddał w usługi świętej sprawy wyzwolenia kbisy robotni­
czej i prawie przez pół stulecia wiódł p roY tar ja t  do wołki.

Jako. robotnik, który wzbił się o własnych siłach na 
wyżyny współczesnej kultury i stał się wodzem swojej klasy, 
jest August Bebel idealnym przedstawicielem wyzwalającej się 
klasy robotniczej, wcieleniem jej dążeń, uosobieniem jej
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rozwoju. Życie j e g o  zw iązane j e s t  ściśle z h is to r ją  niemiec­
kiego ru c h u  robo tn iczeg o ,  k t ó r e j ‘ wszystkie  fazy w sobie  o d ­
zwierciedla.

Bebel u rodził  się 2 2  lu tego  1 8 4 0  r.  w Kolonji, ja k o  
syn p ru sk iego  podoficera. Ojciec o dum arł  go w dw a  la ta  
po je g o  u rodzeniu .  M atkę  s t rac i ł  w 12  r o k u  ż y c i a .  Ma­
j ą c  ł a t  1 4 ,  w s tąp i ł  j a k o  t e rm in a to r  do w a r sz ta tu  tokarskiego.. 
S m u tn a  to  by ła  młodość i tw a rd a ,  pe łna  n ie d o s ta tk u  i c ięż­
kiej pracy. Obdarzony umysłem żywym i bystrym , p ra g n ą ł
ksz ta łc ie  się i rozw ijać  swoje wrodzone zdolności,  ale p raca  
ód św itu  do nocy u m a js t r a ,  u k tó regó  m ieszkał z w iktem, 
z a ra b ia jąc  w gotow ce 2 0  groszy tygodniow o, oraz b rak  wszel­
k ich  in s ty tu c j i  ośw ia tow ych w małym m ia s te cz k a ,  uniemożli- .  
wiały ziszczenie  je g o  m arzeń .  Dopiero, gdy  wyzwolił s ię  na  
cze ladn ika ,  i puśc i ł  s ię  ówczesnym zwyczajem n a  w ędrów kę, 
p ra c u ją c  kolejno w różnych  m ia s ta ch  południow ych  Niemiec, 
A ustr j i  i S zw ajcar j i  od lu tego  1 8 5 8  do m a rc a  1 8 6 0  roku,
zna lazł w ka to l ick ich  s tow arzyszen iach  czeladzi j a k ą  t a k ą
sposobność  k sz ta łcen ia  s ię i życ ia  tow arzysk iego . Był on 
wówczas, je szc ze  zupełnie  klerykalnie  i r eakcy jn ie  usposobiony. 
Gdy w ro ku  1 8 5 9  w ybuch ła  w ojna  A ustr j i  z W łocham i,  Be­
bel, k tóry  wówczas p racow ał  w S alzbu rg u ,  zgłosił  s ię ,  ja k o  
gorący  p a t ry jo ta  niem iecki,  n a  o c h o tn ik a  do pu łku  s trzelców 
ty ro lsk ich ,  nie zo s ta ł  j e d n a k  przyję ty ,  ponieważ nie był Ty­
ro lczyk iem ; gdy n as tępn ie  i P ru sy  rozpoczęły m obil izację ,  
pospieszył Bebel w strony  rodz inne ,  aby się zg łosić  n a  o ch o t­
n ik a  do a rm ji  p rusk ie j  —  ale zaw arc ie  pokoju  udarem niło  
je g o  za m ia r .  Udał s ię  tedy do L ipska ,  gdzie  zna laz ł pracę 
ja k o  cze ladnik  tok a rsk i .

W  L ipsku dopiero  zdobył Bebel sposobność  do k s z ta ł ­
cen ia  się. I s tn ia ło  ta m  robo tn icze  s tow arzyszenie  ksz ta łcące ,  
do k tó rego  też Bebel w s tąp i ł  i z całym zapałem  ch łonął  
nau k ę ,  k tó ra  rozw ia ła  w net  je g o  wsteczne poglądy. Rychło 
też zo s ta ł  młody Bebel wybrany do z a rz ą d u  s tow arzyszenia .  
Ale pochłonięty  w zupełności p rzysw ajan iem  sobie wiedzy, po­
zos ta ł  je szcze  zupełnie  obcym polityce. B y ł  o n  w ó w c z a s  
z p r z e k o n a ń  l i b e r a ł e m .

S o c ja l is tą  s ta ł  s ię  Bebel dopiero  w k i lka  la t  później,  
a  s ta l  s ię  nim pod wpływem W ilhe lm a L ie bk nech ta .  L iebknech t  
m arzy ł o dem okra tycznej  republice  ogólno-n iera ieck iej  i p rze­
w a g a  P ru s ,  u t rw a lo n a  wynikiem wojny w r. 1 8 8 6 ,  by ła  przed­
m iotem  je g o  na jgo rę tsze j  n ienaw iśc i .

Osiadszy w L ipsku , L iebknech t  uzyskał decydujący wpływ 
n a  B e b la ;  j a k o  d em o k ra tę  i p a t ry jo tę  n iem ieck iego  pozyskał 
go d la  swego idea łu  repub likańsk ieg o  i powoli p rzekonał  go 
do soc ja l izm u .

Te sam e s t a d ja  rozw oju  p rzek onań ,  k tó re  przeszedł 
Bebel, p rzebyła  za łożona  przez L iebk nech ta  i Bebla sa sk a  
p a r t j a  ludow a. Łączyła ona w sobie obok  elementów ro b o tn i­
czych także  burżuazy jnych  radyka łów . Z czasem p rzyb ie ra ła  
o n a  coraz  s i ln ie jsze  zab arw ien ie  soc jal is tyczne .  T ak  samo 
rozw ija ły  s ię  ta k że  k sz ta łcąc e  s to w arzy szen ia  rob o tn icze ,  k tóre  
pod  wpływem Bebla u tw orzyły  związek i odbyw ały  doroczne 
z ja z d y ;  za rząd  zw iązku  spoczywał w ręku  l ipsk iego  s tow arzy­
szen ia ,  k tó rego  przewodniczącym  był Bebel. Te o rgan izac je ,  
n a  k tó rych  czele s ta l '  L iebknecht i Bebel, miały  je szcze  dość 
n ieokreś lony  p rog ram  dem okra tyczny .  —  Określony soc ja l izm 
wyłonił s ię  tu  dopiero  w n ik u  1 8 6 8  n a  zjeździe k sz ta łcących  
s tow arzyszeń  robotn iczych  w N orym b erd ze ;  pod wpływem Bebla, 
L iebk nech ta ,  Schw eich la  i innych zdecydow anych  soc jal is tów , 
członków Mię lzynaro  lówki, zjazd p rzy ją ł  p ro g ram  Międzyna­
rodów ki za  swój. W obec tego  odpad ły  dem o kra ty czn e  ele­
m en ty  b u rżu a zy jn e  i zo s ta ła  s tw orzona  możliwość za łożen ia  
pa r t j i  czysto  soc ja l is tyczne j .  W nas tępnym  roku  z o s ta ła  też 
pod  wpływem Liebknech ta .  i B ebla  n a  k on g res ie  w Eisenach  
za ło ż o n a  so c ja ln o -d e m o k ra ty c zn a  p a r t j a  robo tn icza .  N a czele 
te j  pa r t j i  obok L ie b kn ech ta  s ta ł  Bebel. Dawny o rg a n  byłej 
saskiej  p a r t j i  ludow ej ,  „ T y g o d n ik  d e m o k ra ty c z n y " ,  wycho­
dzący w L ipsku  pod r e d a k c ją  L ieb knech ta ,  zam ien iono  n a  
o rg a n  nowej p a r t j i  soc ja lno-de inokra tyczne j  i dano  m u ty tu ł  
„ Y o lk s s ta a t"  ( „ P a ń s tw o  lu d o w e " ) ;  pism o to  r edag ow a ł  L ieb-

I : kn ech t ,  a d m in is t ra to re m  zaś był Bebel, k tóry  w tym czasie 
i b y ł - ju ż  m a js t rem  i mia ł własny w a r s z ta t  tok a rsk i  w Lipsku.

■ . O d-r .  1 8 6 7  .był Bebel posłem do półnoeno-niemieefiiego
p a r la m en tu ,  ^ u tw orzonego  przez B ism arck a  n a  podstaw ie  po­
w szechnego , równego g łosow an ia .  —  Z araz przy pierwszych 
w yborach, w lu tym 1 8 6 7 ,  zo s ta ł  Bebel wybrany  w tkackim  
o k ręgu  sask im  G lauchau-M eerane ,  skąd  n as tępn ie  s ta łe  był 
wybierany. Znakom ity  a g i t a t o r ,  znany j a k o  doskonały  mów ca 
z niezliczonych zgromadzeń; ludowych, o kaza ł  s ię  tak że  wy­
bornym mówcą par lam en ta rnym ' i bystrym politykiem i zdo­
był sob ie  od raz a  w par lam enc ie  w yb itną  pozycję, choć soc ja ­
l is tycznych posłów było ta m  zaledwie pa ru ,  a  i ci byli roz­
dwojeni n a  lasulezyków i e isenachczyków . P rak ty czn ych  
rezu lta tów  p ra c a  p a r l a m e n ta r n a  soc ja l is tów  w ta k ich  w a ru n ­
kach  mieć nie m o g ła ;  udało  s ię  tylko Beblowi przy o b rad ach  
nad  now ą u s ta w ą  przem ysłow ą p rżeprzeć swój wniosek, zn o ­
szący książeczki robo tn icze .

Po wojnie f ran cu sk o -p ru sk ie j ,  za raz  po zaw arc iu  po­
koju  i u tw orzen iu  p ań s tw a  niemieckiego z królem prusk im , 
j a k o  cesarzem , rozp isano  wybory do pa r la m en tu  n iemieckiego. 
P od  świeżym w rażeniem  zwycięskiej wojny wszyscy kandydaci 
soc jal is tyczn i p rzepad li ,  z wyjątkiem je dyn eg o  Bebla , który 
zos ta ł  wybrany w swoim dawnym o k ręg u .  Ciężkie m ia ł s t a ­
now isko Bebel w par lam enc ie ,  j a k o  jedyny  poseł soc jal is tyczny, 
ale i ta k  potraf i ł  być ta m  t rybunem  klasy robo tn icze j ,  biczem 
bożym d la  rzą d u  i s t ro n n ic tw  burżuazy jnych . B ism arck  po­
s tanow ił  go tedy u n ie szk od l iw ić ;  wytoczono L iebknecbtowi,  
Beblowi i Hepnerowi proces o zd ra d ę  s tanu .

Oskarżeni z sali sądowej zrobil i  t ry b u n ę  p ro pagan dy  
soc ja l izm u ,  co im się w zupełności udało .  P roces  te n  przy­
niósł więc o g ro m n ą  korzyść p a r t j i ,  chociaż zakończył się wy­
rokiem , skazu jącym  L ieb knech ta  i Bebla n a  dw a la ta  wię­
z ien ia  w tw ierdzy .  W lipcu tegoż rok u  wytoczono nad to  
Beblowi proces o obrazę  m a je s ta tu  i sąd  sk aza ł  go n a  9 m ie ­
sięcy w ięz ien ia  i n a  u t r a t ę  m a n d a tu .  Ale tkacze  w Glau­
chau-M eerane  wybrali go ponownie posłem i to w iększośc ią
0 3 tysiące  głosów znaczn ie jszą ,  niż przy poprzedn ich  wybo­
rac h ,  choć Bebel odsiadyw ał ju ż  wtedy k a rę  w twierdzy.

Blizko trzy letn ie  więzienie wyszło Beblowi n a  korzyść ;  
m ia ł  czas  n a  pog łęb ien ie  i uzupe łn ien ie  swego w yk sz ta łcen ia
1 na  nap isan ie  książki p. t. „K o b ie ta  a  so c ja l izm " .  S łynna 
t a  k s ią żk a  j e s t  jed nym  z n a jw yb i tn ie jszych  dzieł l i t e ra tu ry  
soc ja l is tycznej i z j ed n a ła  p a r t j i  tys iące zwolenników.

Po wyjściu  z w ięz ien ia  wrócił Bebel do p a r lam en tu ,  
w którym  bez p r z e m y  do dziś d n ia  za s ia d a ,  w ybierany dawniej 
z G lauchau-M eerane ,  a  obecnie od szeregu  la t  z H am bu rg a .

J e s t  on naj lepszym  mów cą pa r la m en tu  n iem ieckiego ,  
na jpopu larn ie jszym  wodzem robo tn ików  n iem ieckich ,  n a j b a r ­
dziej szanow anym  w m iędzynarodow ym świecie soc ja l i ­
stycznym . P raw ośc ią ,  s z lac he tno śc ią  i niepowszedniemi zdol­
nośc iam i,  wyrobił sobie szacun ek  n aw e t u wrogów.

Z ucz iciem najw yższego  zadow olen ia  może Bebel spo­
g lądać  na  dzieło sw ego życia —  w dniu ,  w którym  cały św ia t  
soc jal is tyczny  sk ła d a  hołd je g o  niespożytym zasługom .

A hołd ten  sk ładam y  nie w eteranow i,  k tóry  skończył 
j u ż  swój zaw ód i do przeszłości należy. N ie!  Bebel nie 
je s t :  dziś wyłącznie uosobieniem h is to r j i  półwiekowej, należy 
on d o  te raźn ie jszośc i  w całej p e łn i ;  zachow ał cały swój mło­
dzieńczy zapał  i en tuz jazm , swój og n is ty  te m p eram en t  i n ie ­
spoży tą  en e rg ję  i wciąż je szcze  walczy w pierwszym szeregu , 
wciąż je szcze  prowadzi masy p ro le ta r ja tu  do n ie u s ta n n eg o  
boju  o wyzwolenie, o zwycięstwo klasy robo tn icze j .  Oby mu 
danym było w zdrow iu i pełni sił s tać  je szcze  d ługo  n a  tym 
zaszczytnym  i odpow iedzia lnym  p o s te ru n k u !

KORESPONDENCJE.
WARSZAWA.
P rzed  samym niemal z jazdem  n asza  o rg a n iz a c ja  w ar ­

sz aw ska  p on ios ła  znaczne s t r a ty ,  sku tk iem  czego trzeba  j ą
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było reorganizować, uporządkrwywae, opierać w zuacznej 
mierze na odmiennych podstawach, reformować, Na pierwsze 
miesiące po zjeździe przypadła t a  właśnie robota  reorgani­
zacyjna. Z powodu nadzwyczajnego zaszpiclowania znaczną 
część stosunków w trzech dzielnicach musiano porzucić zu­
pełnie. Przystąpiono do stopniowego budowania organizacji 
dzielnicowych zupełnie na nowo, przyczyni s tarano się je 
oprzeć na silnych, zdrowych podstawach. W g r u d n i u  już 
mieliśmy zreorganizowane trzy dzielnice z komitetami dz it l-  
nicowemi na  czele. Utworzono W. K. R. z delegatów dziel­
nic i delegatów dwuch innych działów roboty. Kierownictwo 
objęła egzekutywa W. K. R. Założono szkołę agita torów  —  
raiędzydzielnicową. W s t y c z n i u  do trzech dzielnic przy­
była czwarta. Stosunki się rozszerzały stopniowo, , dzielnice 
funkcjonowały normalnie, szkoła również. Napływ nowych sił 
pozwalał poprowadzić robotę reorganizacyjną w nieco szyb­
szym tempie. W m a r c u  mieliśmy już  Sześć prawidłowo 
funkcjonujących dzielnic i widoki utworzenia  dwuch dalszych. 
Przystąpiliśmy również do tworzenia kół organizacyjnych 
w poszczególnych dzielnicach.

Wznowiona została również robota  party jna  wśród in te- 
ligiencji i młodzieży. Zwłaszcza wśród tej ostatniej postę­
puje ona  niezgorzej i możemy się spodziewać po niej pewnych 
plonów już  w niedalekiej przyszłości. Na wydawnictwa nasze, 
tak  pisma, ja k  broszury i książki, stale rośnie zapotrzebowanie.

F a b r y k a  H a n t k i e g o .  Po aresztowaniach maso­
wych, które nastąpiły  po zabiciu Hantkiego, rozpoczął się 
okres apatj i  i zasto ju  w życiu organizacyjnym. Administracja 
fabryczna, korzystając z chwili, poczyna stosować coraz to 
nowe środki represyjne. Nowy dyrektor obchodzi się b ru­
talnie z robotnikami i za lada  głupstwo wyrzuca z pracy. 
Dosyć, że gdy mu się robotnik  nie podoba —  czy to z wy­
glądu, czy z ub ran ia  —  wtedy mu o pre tekst nie trudno, by 
wyrzucić takiego robotn ika  za bramę. Jaki dyrektor,, tacy 
i pachołkowie jego. Aby się tylko przypodobać swemu panu, 
nie cofają się przed najwyższym łajdactwem. Miejsce na­
czelne wśród tej sfory sługusów fabrykanckich zajmuje maj­
s ter  Z a k r z e w s k i ,  Pan  ten obrywa robotnikom zapłaty 
o 5 i więcej kopiejek na godzinę, za byle drobnostkę wyrzuca 
z pracy. Wystarczy, by mu się robotnik nie zbyt nisko ukło­
nił, aby się znalazł za bramą. Ze względu na swoje obcho­
dzenie się z ludźmi ciekawym typem je s t  również ekspedytor 
B e k r y c h t .  P an  ten także w środkach nie przebiera. Przy­
kłady tych panów naś ladu ją  pomniejsze pieski fabryczne, 

.k tó re  z niezwykłą za jadłośc ią  t r a k tu ją  najmniejszy odruch 
oporu. Takie jednak  postępowanie zrobiło swoje. Robotnicy 

'zrozumieli wreszcie, że tylko przez silną o rganizację  i soli­
darnym wystąpieniem pó!rafią oni położyć kres samowoli fab- 

' rykanckiej. To też g a rną  się do naszej organizacji i j e s t  
nadzieja, że z czasem fabryka nasza odzyska swe chlubne 
•stanowisko. w ruchu rewolucyjnym, . ..

Z f a c h u  p i e k a r s k i e g  o. Wszystko widzieliś­
my i wszystkiego doświadczyliśmy w obecnej fazie ruchu re ­
wolucyjnego. A w ięc -n ie '  śą nam obce represje  rządu, wy­
bryki kapitalistów, n aganka  prasy i part ji  burżuazyjnych. 
Wszystko to nas spotykało, nie dziwiliśmy się zbytnio t-umi, 
gdyż wiedzieliśmy, że po obozach antysocjalistycznych niczego 
dodatniego spodziewać się ani powinniśmy, ani też możemy. 
Ale smutnym je s t  fakt, że musimy na równi z postępowaniem 
.zaciętych wrogów klasy róbotniczej p ię tnow ać taktykę part ji ,  
występującej w/-imieniu' róbotników-socjalistów. Mamy tu na 
myśli naszych esdeków, a właściwie ich związek zawodowy 
piekarski. Od d łu ż szeg o ' ju ż  cżasu obserwujemy ich ter ror —  
wprawdzie bezkrwawy, nie mniej jednakże dotkliwy, bo głodo­
wy —  który, s tosu ją  wobec robotników, nie chcących wstępo­
wać do esdećkiego związku zawodowego. Na pierwszy ogień 
tego esdeckiego „ lo k au tu 11 wzięto rozumie się P. P. S.-owców.

W piekarniach, gdzie p racu ją  w większości esdecy, 
dla P. P. S.-owca miejsca niema. Chociażby go przyjął 
właściciel lub majster,,  z chwilą, kiedy ujawni swą niechęć 
do związku esdeckiego, natychmiast go esdecy wyrzucają silą.

Do niektórych piekarń wchodzą ca łą  bandą i, nie licząc się 
z otoczeniem, wpadają  n a  P. P. S.-owców ze słowami: „mać 
wasza P. P. S.-owcy!“ . W yrzucają ich z zajęcia i wprowa­
dzają  esdeków na ich miejsce. Pomijamy już  sam krok 
ohydnego te rroru  względem robotników, ale mus my ja k  na j­
ostrzej napiętnować denuncjację ,  w tej formie przez esdeków 
uprawianą. Fakty te zaszły w licznych warsz ta tach p iekar­
skich, w szczególności zaś w młynie na Solcu.

Pod adresem panów esdeków możemy jedno powiedzieć: 
Wasze postępki zmuszają nas do przeciwstawienia wam na­
szej zorganizowanej siiy, k tóra  już  je s t ,  o czym nie trudno 
się wam będzie przekonać. A te r ro r  wasz każe nam trak to ­
wać was jako  b a n d y t ó w ,  bo ty ’ko b a n d y t y z m e m  naz­
wać możemy wasz stosunek do robotników innych przekonań.

ŻYRARDÓW.
Od czasu obław gromadnych, które się odbyły przed 

Nowym Rokiem, aresztowania nie u s ta ją .  Biorą ludzi nocami, 
lecz często i w dzień z fabryki wyciągają. Obecnie siedzi 
przeszło 2 0 0  osób —  i to przeważnie albo „sym patyków", 
albo zupełuie „obcych". Wpadło też i k ilkunastu  naszych 
towarzyszy, lecz nasze życie partyjne n ie  ustało. W skutek 
represji przerwane zostały niektóre stosunki, wkrótce jednak  
wszystko pójdzie po dawńemu.

„O chrana" ma bardzo marne informacje i aresztuje  na 
ślepo. Gorliwość i krwiożerczość osławionego A 1 e k s a n- 
d r  o w a ma zastąpić  je j rozum. Aby upozorować przybycie 
tego zwierzęcia i „uzasadn ić11 potrzebę ostrych środków, „Ochra­
n a "  zorganizowała morderstwo niejakiego Giebułtowskiego. 
Miało to wrogo usposobić „o p in ję "  względem naszego ruchu. 
Nasze oświadczenie, że w morderstwie tym czynna była pro­
wokacja, zniweczyło zamiary „Ochrany".

Ofiarą prowokacji policyjnej padło u nas dość dużo 
osób. Jesteśmy na  tropie sprawców —- dwa nazwiska już 
znamy. Są to tylko narzędzia, ale dojdziemy z czasem i reszty.

Aleksandrów nie krępuje się niczym. Za pomocą wy­
rafinowanych to r tu r  Wymusza potrzebne mu zeznania od nie­
szczęśliwych ofiar. Biada temu, w którego oczach Aleksan­
drów ujrzy objawy lęku, wtedy potrafi z niego wszystko wy­
dobyć. Nieszczęśliwi, tor turowani przyznają się do wszyst­
kiego, czego chce oprawca. Jeden przyznał się do 9 zabójstw,
0 których zapewne dopiero w czasie to r tu r  się dowiedział. Są 
tacy, co zeznają na niekorzyść innych —  zupełnie im niezna­
nych ofiar. W skutek głupoty Aleksandrów tak  kieruje zezna­
niami, że się z nich tworzy okropny bigos hultajski, niezdatny 
nawet dla sądu okręgowego. Kto sam się do czego nie przyznał, 
ten może być spokojnym —  skończy się wszystko pogróżkami.

Aleksandrowowi dzielnie pomaga jego żona, k tóra  na­
wet przechodzi tego. bydlaka w krwiożerczości i okrucieństwie.

ŁÓDŹ.
Cicho' j e s t  w naszej Łodzi. Drgnęła i zakołysała się, 

kiedy padł od kul naszych bojowców szpicel Majewski wraz 
ze strażnikiem, a miejscowe piśnjidła płaczliwym głosem za­
częły prowokować, że „ już  się zaczyna". Robiono następnie 
wiele hałasu  z powodu „g radonacza ls tw a" ,  ale i nad tą  spra­
wą Łódź przeszła do porządku dziennego. Cicho, spokojnie.
1 tylko zgrzyt maszyn i fu rgo t wrzeciou oznajmia, że tu  życie 
wre, że tu robotnik dzień i noc sk łada  w ofierze swym wro­
gom krew i pot swój z  ciężkiej, znojnej pracy. A ciężka 
je s t  ta  praca, ciężkie szczególnie dla robotnika łódzkiego je s t  
to życie dzisiejsze.

Fabrykanci i majstrowie w swym traktow aniu  robotni­
ków posuwają się do ostatecznej podłości.. Nikczemnie po­
stępowali oni zawsze, ale teraz podłość, ich przechodzi wszel­
kie granice. Za najsłabszy opór, za bardziej .śmielsze słowo 
czeka cię kara, wyrzucenie za bramę lub wydanie w ręce policji.

Za rządów  kata-Kaznakowa wywieziono tysiące robotni­
ków na Sybir. W tych, miesiącach, pokończyły się niektórym 
z nich terminy zesłania — i bardzo wielą, przeszło tysiąc tych 
biednych wysyłkowców powrróciło do Łodzi. . Zmówiła się ła j ­
dacka zg ra ja  fabrykantów. Nie dostanie nigdzie tak i wysył-



Nr 2 4 4  : R O B O T N I K 7

k o w iec  r o f e t y !  pa^ialięach  to t J? ta  tanj ,
1 u dzi, k tS g iy \p a d a ją ,.^  l;M o ię ;k q '|ó  o b c h o d z ić ?
S p od la łe  spotec?;eń^'V9 ; Oi.^; u{yo^;ii .‘s ię  k r z y w d y  k tóra  s ię  
d z ie je  najlepszyińiiąydSfu. narodu . $ p iśm id e ł tu te jsz y ch  t y l W -  
je d n o  ośinieliłoiJsifiiiFr^K T W M ce" ;z’4^ e i ^ o ^ W ż h o Ś e i ą 1-m ^ ^ . : : 
czyć n ik czem n ość  p o stę p o w a n ia  fa b ryk an tów . VVfcadiiej fa - - -u 
bryce n ie ch cą  ich  p r zy jm o w a ć— 4 —lito śc iw y  pan z K urjera  
za łam u je  bezrad n ie  ręce  i p y ta : — co on i riiają r o b ić ?  —  
N ic —  p o w iad a  mi jedetj. śtą ry  to w a r z y s z —  je n o  brać z kraju  
w szy stk ich  burżujów  a.ćprąć pysk n ie  pysk aż do u śm iercen ia , 
bo tu z ta k iem i in aczej n ie  p o ra d a ! T ak , n ie  zn a la z łe ś  pan, 
p an ie  z K urjera , rady na ich  p o ło żen ie , zn a la z ł j ą  rob o tn ik , 
doprow ad zony 1 '6  ■ W z p a f c y ; i z a s to su je  j ą ,  k iedy s ię  naw et  
nie  b ę d z ie c ie  sjjodzfew ali te g o .

T ow arzysze' rob  itb icy , przyp om n ijcie  so b ie  te  d n i, gdy  
w a lczy liśc ie  o  p o p raw ę b y ła  i lep sze  w arunki pracy, ja k  w ów ­
cza s  w rzeszcze li n arodow i dem ok raci i j ę c z a ł  k ler , że prze­
m ysł polsk i ' g in ie .  «D H S ,L k itó y  rob otn ik  p o lsk i p o zbaw iony , 
j e s t  m ożn o śc i' za p raco w an ia  in a  ja k i ;taki k a w a łe k , ch lęb a , 
i zdany j e s t  na ła sk ę  i- rfie łaskę ło su  i p o lic ja n ta , .k iedy  na 
u lic a c h  lu f c ie  . z g ło d u  p a d ają , g d z ie  s ą  ,o.wi ob rońcy j n t e -  
resów  „ k r a ju " ?  '■ ■. .u?

R o b o tn icy ! W w as ty lk o•’sił.a , w  so lid a rn o śc i w aszej, 
w o r g a n iza c ji. Tą d ro g ą  ty lk o  p o sk ro m ic ie  w raże s iły , popra­
w ic ie  sw ó j lo s: N ie  m ożem y Teraz u p am a ieć  s ię  o. n aszych  braci 
w ysy łk ow e iw , a le -sp ie sz m y  im  z .pom ocą w m iarę s i ł  n aszych .

P o ’ w yjeźd z ić  K azn aków a w z ię l i,  na o d w a g ę  n a si e sd ecy . 
i .. ..w y d a li  od ezw ę o „ g ra d o n a cza lś tw ie" .. K iedy ju ż  p o rząd n ie  
n aw y m y śla li i K azuakow uw J i -„ grąd ąaącza lstw u "  i  b u rżu a zjl, 
p o d ają  ta k ą ,, rad ę ,p ro je tą r ja to w i: „K u ją  n a  nas b u rżu a zja  
z K azuakow em  .broń , k u jc ie  i; w y w zw ią zk a ch  S. D. K. P. 
i L .“ , a b ę d z iec ie  zb a w ien i. . D o sta li r o b o tn ic y  w  fabryce  
P o z n a ń sk ie g o  ta k ą  od ezw ę, zeb ra li s ię  i c zy ta ją .

—  No i  co  to  n ib y  m a ten  zw iązek  r o b ić ?  —  pyta  j e ­
den . —^ J a k ta  c o ? B ęd z ie  w as b ron ił. —  P rzed  k i m ? — *A no 
przed  kapitałem .. — P rzed  k a p ita łem  ? T o ja k  m nie tu , b racie , 
w karn ą  do c iu p y , , tp . j a  s ię  b ęd ę  w  cu d a czn e  zw iązk i b a ­
w ił, c o ?  —  A c h ,, czy ste  w arjaty  i ty le — co tu  g a d a ć  — rzek ł  
trzec i i ro zesz li s ię .

Id z ie  w io sn a , zb liża  s ię  m aj. B ud zi s ię  przyrod a do  
n o w e g o  ży c ia . K iedyż d la  nas Z ak w itn ie maj ?  K iedyż sk o ń -  
czą  s ię  n a sze  c ie r p ie n ia ?  T o ty lk o  od nas sam ych  za leży . : 
P racujm y w ięc  d la  spraw y so c ja lis ty c z n e j , i le  s i ł  s tarczy . 
P om im o p rześlad ow ań  zg ra i m ajstrów  i dyrektorów , pom im o ; 
czu jnej sfory  psów  p o licy jn ych  o r g a n iz a c ja  n a sza  ro zw ija  s ię  
n ie u s ta n n ie . Z a łlż y liśm y  o r g a n iz a c ję  w Z g i e r z u  i P a -  
b j a  n i c  ą ę  h , zreo rg a n izo w a liśm y  d z ie ln icę  w id zew sk ą , je d ­
nym  słow em  p osuw am y naprzód  ro b o tę , n ie ch cąc  p o zo sta ć  
w ty le  za  in n em i o k ręgam i.

c z ę s t o c h o w I
Że n ie  każdy k s ią d z  —  a  sz c z e g ó ln ie j  k s ią fc  w C zęs­

to ch o w ie  lub  je j o k o l ic a c h —  j e s t  k sięd zem  Ś c ieg ien n y m  r— 
j e s t  to  ju ż  rze czą  zn an ą . W iadom ym  rów n ież  p o w szech n ie  ,  
j e s t  fa k t, że w ielu  a w ielu  k s ię ży  w  w a lce , k tóra  sig> to czy  ; 
o b ecn ie  p om ięd zy  po lsk i n sp o łeczeń stw em  a ca rsk im  rządem , 
a ta k że  p om iędzy pracą  a k a p ita łem  —  za ję ło  sta n o w isk o  
w ro g ie  w szelk im  w yzw o leń czym  i w o ln ościow ym  d ążen iom . 
Z nanym  o g ó ln ie  j e s t  fa k t, że  p ew n a  i lo ś ć  k s ięży  w la ta ch  
1 9 0 5 — o i późn iej za p rzy s ięg ło  zu p e łn ie  o tw a rc ie  w iern ość  ' 
carow i i s łu ż b ę  n a szej rod zim ej b u rżu a zjl. Co je d n a k że  m niej 
b y ło  d o tąd  znanym  —  to  to , że p o św ię ca n e  sz a ty  k a p ła ń sk ie  
uk ryw ać m ogą  zw yk łeg o , ro sy jsk ieg o ,.*  sz p ic la .

Kto n ie  zn a  w  C zęsto ch ow ie  u p ra w ia ją ceg o  od d łu ż­
sz e g o  cza su  ob łu d n ą  ła m is tre jk o w ą  p o lity k ę , k s ię d za  J  a  k o w -  
s k i e g o ?  C oraz g ło ś n ie js z e  sk a rg i d o ch od zą  do nas na  
den in c ja to r sk ą  p o lityk ę  k s. C z a k  i e g  o , (p od  C zęsto ch o w ą ). 
O bydw óch ich  je d n a k  za k a so w a ł k s ią d z  C w i l ą g . z  P io trk o ­
w a , który n ie  w ah a ł s ię  k o m u n ik ow ać w ład zy  n a zw isk  t y c h , ' 
których  p o d ejrzew a ł o  n iep raw ęm yśln o ść ' p o g lą d ó w . Czy k s ią d z  
C w iląg  o trzym u je za  sw o ją  d z ia ła ln o ść  od p ow ied n ie  w y n a g ro -

K  i a  .-• :

d zen ie  z ta jn y ch  fu n d u szów  p io trk ow sk iej „O chrany*1 —  c i) -  
• ; f te ż  d z ia ła ::„b ezittteroso ,w n ie“ 7 - , o ty m  nie wierny,, w iem y n ą -  
•U4 >miasty-'żo ip ąrtja  pptiiąh  c.w ra?:% 'pęitrzeby ; uk rócić . d z ia ła ł-'  

M jm ość i J|,B3bi% wolnię>)a lp J .m a g a ją c y c h -„O chnujie" h n iep o w o ła - 
h iy ch  jedęąostek ń ::że  •m tee t:;;czaru a ,su tan u a  uie ą p fce  i y e  w r ą -  

6;zie  zu p e łn ie  ja sn y c h  .yśr, stw ierd zo n y ch  ,, dowodów:- ta rczą  
ochronną.'•i zabezpiec.zysj,j®.d •. kp nsek w eągjj.d ok on an ych , czynów .

Już drugi pypadekdtęhór^Jiwego, ■.bgzmy’s lnęgo morder­
stw a p op ełn ion ej >: pitżeż. p orcją’?wjTCz^stockowńe, m’usiiji|, .za- ; 
znaczyć.'. Przed - p.ar:ii,ętygodśia:ni. i spokój nie -przechodzącego  
płautemi.kólejmwyta,' n iew inn ego  uajz.upeh.nej przechodnia ugo­
dziły ś:hięrt‘eln ie -zdradżląckię: kule przehranyph. pJ cywilnem u  
strażn ików ::: P rzed  paru ’. d p ja p i^ p ą d łą  pó\v.^ ;ęi:iaga ^policyj-  

( nego mordu. ' O O bydwuch--tyęhc.*.wypafcaęji Były,, w znnąuki \  
... w legalnych! pism ach c y d z ie n n y c !—y ża d r ie fz  tiy clijjed n a k  nie . 

? podniosło —  podnieść, nie m o g ła  istotnej przyczyny ty ch  
m orderstw . .7  . .-  \

Z atrw ożone w zm a g a ją cą  -się d z ia ła ln o śc ią . .naszej p a r lj i,  
ja k  rów n ież dok on an em i w o s ta tn ich  cza sa ch  n ap ad a m i, w ła -  

. dze p o licy jn e  dały  s ię  o g a rn ą ć  kom p'etnej .pan-icę. W iadom ym  
j e s t  fa k t, że  n a jw ięk szy  tch órz  byw a je d n o c z e ś n ią  n,ajbar­
dziej ‘ okrutnym . T a k ich  to  tc h ó rz liw y ch ..• ókruc jęińs.tWj.w yyrah'.' 
żu jących  s ię  bądź to  .z w ie r z ę c y m  zn ęcan iem  s ię  w, c y r k u ła c h , , 
b ądź u liczn em i m o rd a m k re  je ftą śm y  św iąd k ąm i o b e c n ie ,.  M ylą 
s ię  jed n a k  różn i p a n ow ie  w rodzaju . T a la ro w a , „ K u m otrą?  
i in n y c h , je ż e li  są d zą , że za  p om ocą ta k ic h  .bezm yśln ych  : 

. czynów: zd o ła ją  z ą t in io w iić  m uch rew olucyjn y w C zęsto ch ow ie .
. Sk u tek  ta k ich  czynów  j e s t  w p ro st .p rzec iw n y :, d y sk red y tu ją '  

one rząd  n a w et w oczach  sp ok ojn ej c z ę śc i lu d n o śc i, a \v szer­
szych  m asach  k lasy  rob otn iczej sz erzą  św ia d o m o ść  potrzeby  
p o ło ż en ia  k oń ca  ohydnej g o sp o d a rce  ca rsk ich  s iep aczy .

LUBLIN.
,W  jed n ym  z p o w ia tów  n a szeg o  o k ręgu  o d b y ła ' s ię  2 7  

lu te g o  k o n feren cja  po w ia tow a , w której w zię ło  u d z ia ł  11 d e le g a ­
tów  .od kół i 5 g o ś c i .  K on feren cję  z a g a ił  to w . o k ręg o w iec , 
poczym , u ch w alon o  n a stęp u ją cy  p orząd ek  d z ien n y: 1) Spra­
w ozd a n ie  z rob oty  —  a) k a sa , h ) te ch n ik a . 2 )  W ykłady w i e j ­
sk ie . 3) W ybór k o m itetu  p o w ia to w eg o . 4 )  P ew n a  sp raw a  
lok a ln a . 5 )  W olne w n iosk i. N a w stęp ie  to w , o k ręg o w iec  w y­
g ło s i ł  m ow ę o sy tu a cji d z is ie jsz e j i o n aszych  n a jb liż szy ch  
za d a n ia ch  org a n iza cy jn y ch  i a g itacy jn ych ; w sp om n ia ł o  D um ie  
carsk iej i o naiw nej w ierze w n ią  in n ych  p a rtji, w reszc ie  
w ezw a ł ob ecn ych  do u c zczen ia  przez p o w sta n ie  p a m ięc i po­
leg ły ch  szerm ierzy  i boh aterów  w alk i rew o lu cy jn ej. W sp ra ­
w ozd an iu  stw ierd zo n o , że  ro b o ta  n a sza  po w sia ch  p rzed staw ia  
s ię  n ieź le , z w ła sz cza  w obec prześlad ow ań  rząd ow ych , zn ie ­
c h ęcen ia  ludu  i zd ysk red ytow an ia  so c ja lizm u  przez p od szy­
w ające  s ię  pod h a s ła  so c ja lis ty czn e  je d n o s tk i zd em o ra lizow an e . 
K asa s to i n ie św ie tn ie . O statn io  p o k w itow an o  z pow iatu  8 .4 0  
ja k o  p od atek  partyjny i 3.15  za b ib u łę . P od  adresem  te c h ­
n ik i sk ierow an o  żą d a n ie  zn a czn ie  w ięk szej i lo śc i b ibu ły  i za ­
ło żen ia  b ib ljo tek i przy k o m itec ie  p o w iatow ym . N a stęp n ie  om ó­
w ion o  sp raw ę w ykład ów  w ie jsk ich , k tóreb y były za s to so w a n e  
d j  poziom u u św ia d o m ie n ia  lu d n o śc i i daw ały zu p ełn e zrozu ­
m ien ie  p rogram u p a rty jn eg o . W ybrano k o m ite t p o w ia tow y , 
sk ła d a ją cy  s ię  z p ięc iu  cz łon k ów , których czy n n o śc i zostana- 
ok reślon e n a  pierw szym  p o sied zen iu  k o m itetu . P o z a ła tw ie ­
n ia  reszty  porząd ku d z ien n eg o  zak oń czon o  k o n feren cję , k tóra  
tr w a ła  8  g o d z in , od śp iew an iem  p ieśn i rew o lucyjn ych .

Nasza szkoła centralna.
N a o s ta tn ie j  R ad zie  pozjazdow ej u ch w alon o  stw o rz y ć  

ta k ą  sz k o łę  p a rty jn ą , k tóraby d a w a ła  słu ch aczom  w y k sz ta ł­
c en ie , o b ejm u ją ce  zarów no teo rję  i p rak ty k ę  so c ja lizm u , ja k  
i sz tu k ę  b o jow ą oraz w iad om ości w ojsk o w e . C hod ziło  tu 
o w ytw orzen ie  n o w e g o  typu  k ierow n ik ów  rob otą  lo k a ln ą , łą ­
czą cych  cech y , n ieo d b ic ie  p o trzeb n e d z iś  d la  d z ia ła cz a  partyj­
n e g o  w kraju , g d z ie  św ia d o m o ść  so c ja lis ty c z n a  i p o lity c zn a
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bez umiejętności bojowo-wojskowych jest rzeczą bardzo nie­
dostateczną. Komitet Centralny naszej partji przystąpił na­
tychmiast do wcielenia w życie uchwał Rady i niebawem 
została zorganizowana pierwsza szkoła centralna nowego typu, 
którą świeżo ukończyło kilkunastu' towarzyszy.

W szkole tej były wykładane, a następnie przerabiane 
na repetycjach i w zajęciach praktycznych takie przedmioty:

I. Zasady socjalizmu. II. Historja socjalizmu. III. His- 
torja rewolucji. IV. Historja socjalizmu w Polsce. V. Program 
P. P. S. VI. Statystyka Królestwa Polskiego. VII. Ewolucja 
polskich partji politycznych po r. 1863. VIII. Stosunki pol­
skie po za Królestwem, w zaborze rosyjskim i za kordonem. 
IX. Rosja: a) Rys historyczny zaborów; „kresv“ i ich sto­
sunki narodowościowe, b) Ewolucja społeczna i stan obecny; 
dane statystyczne, c) Ruch opozycyjny do wojny japońskiej, 
d) Obecne stosunki partyjne w Rosji i na „kresach“ . X. Kon­
spiracja. XI. Obowiązki funkcjonarjuszów partyjnych. Ra­
zem 87 godzin.

XII. Organizacja wojska rosyjskiego. XIII. Broń wszel­
kiego rodzaju i batalistyka. XIV. Siużba wywiadowcza. XV. To­
pograf] a (szkicowanie planów). XVI. Materjały wybuchowe 
i ich zastosowanie. XVII. Historja 0. B. XVIII. Gieografja 
militarna. XIX. Taktyka. XX. Akcje bojowe. XXI. Zarys przy­
szłej rewolucji. XXII. Marsze i musztra (z ćwiczeniami w do­
mu i w polu). XXIII. Manewry. XXIV. Fortyfikacje. Razem 
96 godzin, nie licząc odbywających się co (jirugi dzień po 
2‘ /2 godziny ćwiczeń z bronią.

CTow. Hanna Winogrodzka f
Zmarła 20 lutego w Krakowie po długiej chorobie, 

która się rozwinęła podczas pobytu w więzieniu., Tow. 
Winogrodzka brała czynny udział w naszym życiu partyjnym 
jako agitatorka wiejska, następnie jako uczestniczka prac 
agitacyjnych i  bojowych. Więziona dwukrotnie, znów po­
wracała do roboty, aż jej choroba uniemożliwiła zupełnie 
dalszą pracę. Odznaczała się bezgranicznym oddaniem spra­
wie rewolucji i charakterem kryształowym, co jej zjednało 
sympatję ogółu współtowarzyszy.

Cześć j e j  pami ęc i !

Nasze wydawnictwa.
„ R o b o t n i  k“ $  243. Treść: Szulerka polityczna. — 

Nasze zadania rewolucyjne I. — Z obozu esdeękiego. — Ko­
respondencje: Żyrardów, Łódź, Zagłębie, Lublin. — Kronika 
bojowa.— Nekrologi.— -pokwitowania.;— Ostrzeżenie.

„ C z e r w o n y  S y g n a ł “  X° 5. Treść; Od. C, K. R. — 
Kolejarze a ruch rewolucyjny. — Rabunkowa gospodarka za­
rządów kolejowych. — Rugowanie kolejarzy Polaków z pracy 
na drogach żelaznych. — Do broni. — Korespoadecje: Warsza­
wa, Skierniewice-Piotrków, Łódź, Koluszki, Częstochowa, Za­
głębie Dąbrowskie, Lublin. — Zawiadomienie.

„P r z e d Ś w i t “ A?'2. Treść: Łitwactwo i kw&tja ży­
dowska. — Zjazd Związku młodzieży postępowej. — Ludowcy 
po zaprowadzeniu’ powszechnego głosowania. — Nieco o ideę- 
logji soćjalłitwackiej. —  Mniejszości narodowe w Aus-tfji. — 
Szkice popularne z zakresu taktyki. -4  August Rebel. Ribljo- 
grafja. — Luźne notatki. — Nekrologi itd.

„P r z e d ś w i t “ ’ A? 3. Treść: :Wart Pac Pałac#. 
Strofy prozaiczne. — Z niedawnych chwil.—■ Nieco o taktyce 
socjallitwactwa. —  Stosunki narodowościowe na Śląsku Austry-

jackim. — Socjalistyczna kwestja polska w Westfalji i Nadre- 
nji. — Belgja robotnicza. — Kryzys parlamentarny w Anglji. 
Organizacja wojskowa oddziałów powstańczych w 1863 r. — 
W sprawie „Szkiców popularnych z zakresu taktyki". —  Luź­
ne notatki.— Kronika. — Nekrologi. — Bibljografja itd.

Pokwitowania.
• OKRĘG ŁÓDZKI.

S t y czeń .  Dz. P r awa .  Pod. part. Staw. nr bl. 31 — 
0.30. Kuroki nr bl. 24— 1.10. Zgierz nr 29 za stycz. i 
grudz.— 1.40. Czarny płaszcz nr 27— 040. Za bib.— 4.97. 
Dz. Ga je r  o w s k a. Śmiały nr 54— 1.70. Marsylja nr 15— 
2.10. Za bib.— 3 rb. Na stryk dla cara 50 kop. Dz. Ba­
ł u c k a .  Wiedeń nr 28— 1.60. Palestyna nr 25— 0.50, nr 
38— 0.95, nr 39— 1.45, nr 40— 0.90, nr 41— 0.80, nr 42 
0.60. Za bib. 3 rb. D ż. .Ko l  ej. 2.40, za bib. 3.80. Na 
więźni 7.50. Od Stanisława i Bankierów pod. 1,80. Za bib.
1 rb. D z. Lewa.  Moskwa nr 6—0.60, nr 7— 0.60. Sosno­
wiec nr 3— 0.40, nr 4— 0.40, nr 51— 0.60. Pabjanice nr 35
1.20, nr 8— 0.30. Zgierz nr 2— 1 rb. Słońce nr 46— 1.20. 
Dobry nr 33— 1.35. Wenecja nr 47— 0.60, tow. (? ) nr 
8— 0.80. Leśniczówka nr 10— 0.80. Marsylja nr 50— 1.60. 
Wskł. 1 rb. Pod. więz. Leśniczówka 1.80, za „Roba" 5.00, 
za brosz. 7.50. Z Koła X. 1.05.

OKRĘG CZĘSTOCHOWSKI.
L u t y .  I Dz. Pole.  Bib. zaległe z grudnia za brosz. 

0.68, „Rob." 241— 4.35, „Górn." i brosz. 1.51. Razem 6.54. 
Pod. Strug, nr bl. 31 ze stycz. 0.50, za luty 1 rb. Razem 
1.50. Rower nr bl. 32 zaległe ze stycz. 1.20, za luty 1.20. 
Razem 2.40. Klara nr bl. 34— 0.95, nr bl. 36— 0.45. Ra­
zem 1.40. Rzym nr bl. 62— 1.20. Rzeka nr bł. 33— 0.55. 
Ogólny nr 61— 0.60. Smutek nr bł. 37— 0.40, nr 38— 1.40, 
„ r  39— 1.25, nr 35— 1.15. Ofiara na part, Sałibora 3 rb. 
Bloki więzienne: Klara nr 34— 0.70. Rzym nr 32— 0.60, 
Razem 1.30. Pr. dla C. K. R. 0.20. II Dz. Góra.  Pod. Kon­
stantynopol nr 12— 2.60. Japonja nr 16— 1 rb. Razem 3.60. 
Pomoc więzienna, Konstantynopol nr 11— 1 rb. Japonja nr 
12— 0.30. Razem 1.30. Pr. dla C. K. R. 0.20. III Dz. Ska­
ła. Bibuła: „Rob" 241— 1.20, „Górn." i brosz. 1.10. Ra­
zem 2.30. Pod. nr 21 Skała 2.80. Dochód ogólny 5.10. 
IV Dz. Bagno.  Za bib. 1.50. V Bod z an ta . Bib. zaległe 
z listopada 2,90, z grudnia 0.87. Razem 3.77. Pod. grudn. 
nr 54— 0.20, stycz. nr 54— 0.25. Razem pod. 0.45. Ofiara 
na partję: Na uczczenie zmarłego tow. Z. 0.60. Ogólny do­
chód 5.82. Składka na towarzyszy wydalonych z pracy : na 
tow. Zmianę Iskra 1 rb., Zapałka 1 rb., Pol. i Dzimka 1.30, 
Smutek 1.20, Februar 0.50, Marta 1 rb., Edward 1.50, Je­
rzy’ 1 rb., Zyga 4 rb. Z pieniędzy więziennych, pozostałych 
rozporządzeniu komitetu dzieln. Przędzalniczej 1 rb. Razem 
14 rb. Na tow. Młota: Skała 2 rb., Góra 1 rb., Mak 1 rb. 
Razem 4 rb.

OKRĘG ZAGŁĘBIOWSKI.
Lu t y .  Dzieln. F r anc .  Franc, pod. part. nr bl. 23

1 24— 20 rb. Motor pod. nr bł. ?— 2 rb. Komin poJ. nr 
bl. ? 1 rb. Francuz za bib. 4.78. Motor za bib. 3.30. Ra­
zem 31.08. Pomoc więzienna z dzielń. Franc, nr bl. 18, i 
19— 7.91. Dzieln. Gw i azda .  Kometa pod. part; nr bl. 2— '
2 rb. Pod. part. nr bl. 3 -0 .2 0 , nr bl. 5— 0.80, nr bl. 2—
1.20. Razem 4.20. Kuma pod. part, nr bl. 27— 1.60. Ko­
meta za bib. 3.25. K u m a  za bib. 1.50. Ogólny dochód 10.55. 
Kometa pomoc więz. nr bl. 1,1— 0.20, lir bł. 5—-0.20. Ku­
ma pomoc więz. nr bl. 6— 0.85. Dz. Cicha-  Ygrek pod. 
part. 1 rb. Taczka pod. part. 0.40. Most za  bib, 0.50.: Ygrek 
i Taczka ża bib, 6.05. Dz. U k r a i n a  pod: part, nr-bl. 
25 -1.20, za bib. 1.76. Razem 2,96. Stos. iutel. za bib, 1.90.



K R O N I K A  BOJOWA.
Dn. 1-go grudnia 1909 r. oddziałek naszych bojow­

ców napadł na pocztę w Soczewce pod Płockiem. Skonfis­
kowano 729 r. w gotówce i 29 r. w markach. Podczas 
akcji zniszczono telefon i portret carski. Bojowcy cofnęli się, 
zostawiwszy w księgach pokwitowanie P. P. S.

tt
*  -X-

Dn. 20 stycznia 1910 r. oddziałek naszych bojowców 
napadł na pocztę w Dobrzyniu nad Wisłą. Zabrano 1020 r. 
Podczas akcji zraniono strażnika oraz zniszczono portret car­
ski. Bojowcy, zostawiwszy pokwitowanie w imieniu P. P. S., 
znikli bez śladu. Natychmiastowy pościg nie dał żadnych re­
zultatów. Akcja ta wywołała w mieście wielkie wrażenie.
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